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Drodzy Czytelnicy...

Z  onieśmieleniem, ale i nadzieję oddaję Państwa 
zmysłom mój pierwszy wybór poezji. Wiedziałem, że tak 
się stanie wcześniej czy później, bo żaden poeta nie 
powinien pisać tylko dla siebie. Szuflady nie znoszę 
natłoku myśli, a od nadmiaru emocji mogę nawet 
wybuchnąć.

Moje wiersze to studium skomplikowanych życiowych 
wyborów, na które jesteśmy skazani każdego dnia,  
o każdym wschodzie księżyca i zachodzie słońca. To także 
osoby, które wiele znaczyły i znaczę w moim życiu. 
Czytelnicy znajdę tam także trochę polityki, kilka 
obrazków socjologicznych, psychologicznych, a nawet 
sny na jawie.

Jednak przede wszystkim znajdę w „Roztajach” tęczę 
cudownych zauroczeń i czystą, prawdziwą miłość, bez której 
życie traci sens. To dzięki uczuciu możemy odnaleźć 
właściwą drogę na wszystkich rozdrożach człowieczego losu 

Dziękuję wszystkim, którzy stanęli na moich lirycznych 
ścieżkach, a szczególnie tym muzom i pocieszycielkom, 
które mnie ubogaciły lub zmieniły. Wierzę, że ten rozstajny 
początek mojej literackiej wędrówki powiedzie mnie 
prostym gościńcem do Waszych serc.
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na rozstajach

Na rozstajach życia
zbierałem troski
i nadzieje
już nie pamiętam
czy trafiałem częściej
na łzy zimnych księżyców
czy krwawe promienie
wschodzących słońc
które nie nadążały ogrzewać
biegnących bez tchu myśli
rąk splecionych niemocą
rozdartego serca

na rozdrożach losu
czatowały zdrady
niespełnionych miłości
i krnąbrnych nadziei
jak w rajskich ogrodach
owoce grzechu
oplatające duszę
węzłami obietnic
które Niewidzialny
wypędzał bezlitośnie
i ustawiał w szeregu
czczych przeznaczeń

nie pytaj więc na rozstajach
ile warte jest życie
bez miłości
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do N...

Czy oddasz swój ból 
- tak mało cierpienia
w mojej duszy

czy spojrzysz prosto w oczy 
- tak wiele kłamstw
przez ciebie

czy utulisz mnie jak dziecko 
- tak dużo gniewu
na moich ustach

czy oddasz mi siebie 
- wystarczy krwi
w moim sercu
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artystka

Obrazki malowałaś
na szkle
mówiłeś – one są moje
kochałaś je
jak martwą naturę
i tak było dobrze

cały ten czas
byłem kupcem ostatecznym
choć nie jedynym
kochałaś moje odbicia
nie mnie
i tak było dobrze

aż przyszedł dzień
rozbiłem szklane złudzenia
nie chciałem cię kochać
na zgliszczach widoków
nie wiem co było potem

i tak jest dobrze
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wyrzut

Odeszłaś z tęczą
mojej nadziei
w kołysce zostawiłaś
poważne zamiary
czczych rozważań o życiu
kochałem cię -
ta prawda wystarczyła mi
na długie noce złudzeń
że wrócisz

a może
byłaś wielką karykaturą
mojej wyobraźni
na bruk wywlokłem
obietnice
są zimniejsze od kamieni
a ty - co robisz teraz
nie pęknie ci serce
o zmroku
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sen

Marzyłem w śnie pięknym
o nas i szczęściu
myśląc o nieprzemijaniu

uleciałaś nagle jesienną nocą
nie mogłem dalej
nawet pomarzyć

pobladły kolory dni naszych
pogubiłem sensy
w mroku nienawiści

ostygły serca gorące
i znów sen życia przyszedł
tyś piękna – lecz inna

czy taka jak wtedy
już nigdy mi się nie przyśnisz
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drogowskazy

Powiedziałaś – nie
i krople słów zastygły
wiążąc serce i myśli
lodowym pierścieniem bólu
szary dzień od nowa
podał rękę nocy
i szliśmy przyodziani 
skrawkami tiulu  bez mocy
by pojednać wektory przyszłości

i powiedziałaś – tak
jak spóźnione echo
zadźwięczał twój głos
w pajęczynie wspomnień
i żar twoich oczu
iskrzący w pośpiechu myśli
roztopił spiralę lodu
razem poszliśmy
zadufani w grzechu namiętności
nie patrząc na błądzące obok
życia drogowskazy
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przesilenia

Przesilenia – jak ludzie
tajemnice mają
pieszczą je troskliwie
aż do granic mocy
marząc wciąż o cudzie
ciała rozrywają
myślami... aż minie
sen tajemnej nocy

przesilenie – jak wiara
w obraz cudzej duszy
hipnozą topionej
jak w pajęczej sieci 
czy złudę Ikara
nadzieja poruszy
modlitwą do wyśnionej
czy zmysły wyleczy

przesilenie – jak miłość
bladość lic rozpala
by obmyć je wiarą
za liturgię brania
o – tajemna siło
która los zniewalasz
nie pozwól ominąć
fal zapominania
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telegram

I to by było na tyle
żal słów spojrzeń i rozstań
nie chciałaś zostać motylem
nie powiedziałaś – zostań

i to by było na tyle
obietnic co nic nie znaczyły
czy policzyłaś na ile
kredytu ci dni pożyczyły

i to by było na tyle
na więcej się nie zdobyłaś
życie nie bywa azylem
dla głupiej miłości ma miła
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słomiany ogień

Bo w słomianym ogniu
życie trwogą płonie
nie wysiadły jeszcze
hamulce rozterki
maj przysłonił oczy
rozkwitły jabłonie
w rozmarzonych ustach
słychać znów piosenki

bo sercom słomianym
nie trzeba pożarów
one płoną niziutko
tuż nad echem snów 
czyś zaszła daleko
od miłości w maju
- spij maleńka sama
ja odpływam w nów
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kondor

Zawisł nad przepaścią
jak w próżni
znów podrzucono padlinę
znieruchomiał
już kiedyś słyszał tę ciszę

głód wzmagał się
powoli
nie czuł już lęku
już w szpony chwycił ofiarę
gdy nagle

ktoś niewidzialny
owinął go siatką
widziałem go wtedy
raz ostatni





17

motyle

A kiedy chwycisz motyla
uważaj nie ściskaj go mocno
twój motyl to maleńka chwila
życia które zaczyna się nocą

dotknij go
jak kochanka
jak płatek róży czerwonej
jak uwijasz miłość
z zimnych ros poranka
tak pójdziemy razem
z motylem na dłoni
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u bramy

Poklaskiem słów
otworzyłem już drzwi
twej tajemnicy
życie musiałem osiodłać
w nasze o nim mniemanie
już dziś niech zostanie
ta bajka
którą co dnia śpiewał nam
ostry głos kościelnej dzwonnicy

przytłoczeni bezmiarem
tego co życiem nazwano
idziemy stłoczeni
by u stóp innej bramy
zapomnieć o wszystkim
nie wiedząc czy chcemy

już jutro miniemy tę bramę
już jutro na pewno dostanę
tę bajkę
którą wczoraj na życie
czarodziej zamienił
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przypływ

Płaczę
gdy nie zobaczę ciebie
póki wzrokiem nie wskoczę
w twe oczy błyszczące
póki nie znajdę twych ust
i włosów
nie skropię łez moich rosą
a uszy twe usłyszą
- weź wszystko

płaczę
póki miłość nie zwróci
gorących nadziei mej duszy
póki rąk moich
z twoimi nie splotę
a ciało twoje
swym ciałem omotam
a potem...
będziemy prosić Madonnę
ona przebaczy 
ona wie i też płacze
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transkrypcja

Przeniosę na twój policzek
milczenie
wcześniej powielane 
na tysiące twarzy
było intruzem

zatrzymaj je sobie
mniej wystarczy mgnienie
które pamiętam od dziecka
- moment transkrypcji
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rozmyty

W kroplach łzawych spowity
czuję chrapanie życia
odór ciał bladych z marmuru 
rozmyte okruchy myśli

i nic tylko tę czeluść
podaruj mi dzisiaj w niepamięć
daj krew sczerniałą od smutku
i rozłóż na ziemi dywany

pośrodku łanów zielonych
nadzieja kołysze się w rosie
dalej są chaty i drzewa 
- wszystko w nas rośnie

nie chciałaś – ja dalej poszedłem
już słowa pokryło milczenie
pośrodku łanów zielonych
wśród rosy umarły nadzieje
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ostatnie śniadanie

Siądźmy do stołu 
kochanie
już czas dziś wypić 
milczenie
porannych dumań zjedzmy 
na śniadanie
zawiń mi jeszcze w papier 
zapomnienie

tak błyskawicznie odgadłaś 
mój  zamiar
gdy dziś leniwie wstawałem 
z pościeli
jeszcze usta twoje w pamięci   
pozdrawiam
jeszcze oczy twoje z okruchem 
nadziei

drzwi niedomknięte coś trzeszczą 
w zawiasach
i budzą sąsiadów lecz nie o tej porze
codziennie ci nosiłem piasek 
na  obcasach
gdy zapomnisz – powiedz 
lepiej jest czy gorzej
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prawo

Kurz szary niczym pamięć
wędrówki donikąd
rozpostarł skrzydła
jak opiekun boski
gdy traciłem na amen
życie krótkich nocy
biorąc w usta kłamstwo
z czystego sumienia

gdzieś daleko zostawiłem serce
w tej godzinie pożegnań

dlaczego powiedziałaś
- skończyły się troski

potem długo drżały 
zaciśnięte ręce

- czas poić egoizmem
gorzki kęs miłości





25

brzemię

Gdzieś nad przepaścią
jadowitej próżni
ktoś wziął w ramiona
brzuchate niemowlę
ktoś został wrogiem
bo innych poróżnił
gdzieś począł w drodze
niemożności problem

a ja sobie gwiżdżę
ustami twoimi
które dałaś mi razem
z lękami o duszę
odszedłem - jak zawsze
ścieżkami swoimi
samotny - jak zawsze
lecz wracać nie muszę
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postscriptum

Już chciałbym zakończyć...
czas rozwiewa słowa
które do dziś nosiłem
w zanadrzu pamięci

waham się czy trzeba
właśnie teraz postawić
kropkę nad „i”
i skończyć to
czego nie zacząłem nigdy

patrzę na białą przestrzeń
kartki
jest daleka i blada
tak jak twoje ręce...

to nic że nie napisałem
wyślę ci tę kartkę
i długie postscriptum
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jaskinia rebusów

Zakręcony rebus
jak powoje myśli
w mym domu zamieszkał
to on winien będzie 
jeśli dzisiaj rano
znów ty mi się przyśnisz
i droga daleka

zapomniany rebus
czy fraszka banalna
o grocie wspomina
tej wyśnionej przed laty
gdzieżbym indziej zamieszkał
- tam była puchowa pierzyna

rozwiązany rebus
przeklęty od wieków
pąk róży otworzył
ustami nie chciał dotknąć
nawet rosy
bo taka zimna jaskinia

ręce do modlitwy złożył
zima - wszędzie zima
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kropla

Posłuchaj raz jeszcze
tych słów wyprutych z nicości
i spójrz mi w oczy
już toną w mokradłach nadziei
że jakiś tajfun rozwieje twe włosy
i staniesz przede mną

posłuchaj raz jeszcze
posłuchaj póki jeszcze warto
i dotknij ręką matczyną
jak różdżką mej twarzy
a wnet się otworzy
całe życie twoje

już więcej nie słuchaj
nie patrz nawet dalej
tam płomienie gasną
gdzie jeszcze niedawno
ktoś żarem się palił
już staje na zgliszczach
pomnik zapomnienia

powiedziałem – chodź do mnie
znów słuchałaś
ale w dymie  głos był cichy
anemiczny prawie
taki od niechcenia
aż ucichł zupełnie

tylko kropla wody
zmyła twe marzenia
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ars poetica

Myślałem –  
zginę bez śladu
chociaż obuty nie nagi
w życiu nie znajdę już ładu
w słowach próżno szukać magii

myślałem –  
zapomnę o tobie
o chlebie białym na stole
różańcem dar twój ozdobię
ty deszczem wypłuczesz me pole

myślałem –  
wymodlę bezsenność
lub ogon pegaza na chwilę
a sercem się wplotę w codzienność
w wiarę nadzieję  i miłość

chcę teraz 
spowiadać się tobie
dlaczego tak jesteś mściwa
nie będę już swoim wrogiem
wróć tylko weno zdradliwa
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przekwitanie

I chciałbym miłość zamienić 
na róże
wbić w serce rozkosz ostrymi 
kolcami
tak będzie lepiej i zostanie 
dłużej
w naszej pamięci między 
spotkaniami

i chciałbym do nas szum morza 
sprowadzić
aby w głębinach duszy 
bulgotało
i skały gniewu dziś z posad 
wysadzić
w komiksie życia chcę 
ocalić ciało

i chciałbym jeszcze oczyścić 
nas z winy
krwawe różańce od trwogi
aż straszne
na modlących rękach 
ciała powiesimy
tylko serca głodne zostaną 
na zawsze
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z niebytu

Od początku do końca
bycia naszego niebytu
od pierwszych promieni słońca
do ostatniego świtu

od pierwszych westchnień i złości
chrzcielnic i smutnych całunów
od wcieleń zazdrosnych miłości
do nijakości tłumów

od myśli szczerych i wolnych
gdy wstały – a z nimi miliony
od katów jak Zeus swawolnych
do serc na bicze zmienionych
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constans

Bądź życie przeklęte
jeśli mi więzienie
ofiarujesz jutro
niech odejdą już aniołowie
chcę pozostać w próżni
chcę wymodlić ciszę

moja dusza jest lekka
jak obłok cirrusa
jeszcze lżejsza od serca
zapomniałem o nim

tęsknotą powoli zabijam
to co wyszło na jaw
to co przeszło w constans

między myślami wczoraj
między sercami dzisiaj
między duszami jutro
w pamięci – na zawsze
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niedosyt

Powiedz – ach powiedz o  pani
jak mam odszukać czas dla niej
gdzie szukać – w duszy czy w ciele
powiedz – ach powiedz aniele

powiedz – ach powiedz o pani
czym jest myślenie bez granic
czy kształtem miłości jest piękno
czy prawda być musi przeklęta

powiedz – ach powiedz o pani
kim są przez ciebie wybrani
czy trzeba śpiewać swą miłość
czy przegrać – zapomnieć i zginąć

powiedz – ach powiedz o pani
czy złotem milczenie się wabi
gdzie babilony i arki przymierza
i dokąd  bezbożny świat zmierza

nic nie mów już dzisiaj o pani
chcesz - to pójdziemy pijani
oboje w noc czarną  bezgwiezdną
ty prowadź - wszak jesteś poezją
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kwarantanna

A kiedy będę miał spokój
otulę się cały
twą łzą jak opończą
daremnie będziesz mnie szukać
po pokojach odnowy
po brzuchatych korytarzach
zatraceń

a kiedy zapomnisz powoli
w mgle odpłynę daleko
by tam poszukać zapłaty
choć mówiłaś – nie warto
uśmiechu jednego
w zakłamanym zwierciadle
głupoty

a kiedy znów przypomnisz sobie
za późno by było inaczej
odgarnij z serca na chwilę
rękę tego drugiego
będę wtedy przy tobie 
za daleko – by zostać
za blisko – by utracić
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komplet

Stoją na półce w komplecie
rozmawiałem z nimi wczoraj
nie mogą żyć pojedynczo
tak dobrze im razem
tak praktycznie

ich wyobraźnia jest stała
i kompletna
ich ideały niezmienne
włamać się 
całość nie pozwala
śmiać się 
 natura zbyt szlachetna

nie rozumieją
totalnie pijani swawolą
nie myślą
w pełni uśpieni władzą
komplecie jakież słowa
twą zasadę
i wiarę odkadzą
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na marginesie

Odkryłem dzisiaj
swą cząstkę nostalgii
bo jestem sam
na pustyni czasu
wiem – stare to prawdy
powiew romantycznego wiatru
ale...

obrazy przeszłości
zakurzone przypływami gniewu
są ze mną
pamiętam je jak zły szeląg
rzucony miedzy nasze usta
jak powróz krępujący nasze ręce
ale...

zapisałem w pamięci
nasze zaczarowane uśmiechy
nasze gorejące wargi
pełne modlitwy o jeszcze
i nasze poranne spotkania
ciche – by nie obudzić dzieci
ale...
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gdy przyszłaś...

Gdy przyszłaś
zza kresów stroskanego serca
chciałaś od razu
pokłonić się życiu
będzie twoją historia  – córeczko
przez śmiech płacz i wyrzeczenia
tworzona własnymi rękoma

już jesteś
z nami pozdrawiasz
każdy dzień nadziei
chciałbym ci oszczędzić
błędów i rozpaczy
- taka piękna jesteś
gdy się do nas śmiejesz

i będziesz
choć nasza podróż
będzie z tobą krótka
kochaj to będzie ci łatwiej
przejść przez drogę życia
gdy kiedyś nieść będziesz
swój ciężar na rękach
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vacat

Zabrakło mi odwagi
raz – dwa – wiele razy
nie był to rodzaj powagi
być może coś było z odrazy

zabrakło mi drugiej twarzy
rąk do bicia brawa
rozumu – co wszystko wyważy
i chęci zapobiegania

zabrakło tego czym krzyczy
jakiś zjazdowy plakat
już inni nie śpią na pryczy
mnie w sercu pozostał vacat

już koniec – już tak zostanie
sumienie dam do naprawy
może – gdy nowy dzień wstanie
obejmę rękojeść buławy
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zawrót głowy

Gdy męczą sumienie
nocą bezsenną
jestem sam
rozebrany ze złudzeń
nawet
oddechy niewinnych dzieci
nie mogą
bólu skroni wyleczyć

gdy obrzmiałe usta
w lęku gubią słowa
muszę sam
jeszcze raz pozbierać
wszystkie marzenia
sprawić im
godny pochówek
bezmiarem milczenia

gdy kiedyś wyjadę
za granicę
ludzkiej cierpliwości
podniosę sam
do oczu zwierciadło
zapytam tamtego
czemu id tak opluł
by hołubić ego
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zza błękitu

Ze złotych łanów  
twoich włosów
zza wzgórz i dolin 
twoich piersi
zabrałem z myślą 
czas rozkoszy
by już nie pisać 
smutnych wierszy

z nieba błękitu 
twoich oczu
i karminowych 
twoich ust
szept twój daleki -  
nie wiem o czym
bo słyszę tylko 
krwi cichy plusk

nie znajdę tutaj 
twego uśmiechu
tutaj nie spotkam 
nas pośród fal
tutaj nie myślę 
nawet o grzechu
tu jest inaczej - 
i nawet żal
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koło przypiecka

Jesienią smagły odchodzę do morza
już plon zebrałem
żniwo nader skromne
jeszcze mi śpiewa skowronek
więziony w przestworzach
jeszcze idę
a ty tuż koło mnie

lecz chciałbym lecieć
ptakom odszukać ścieżkę upragnioną
już słońce się skuliło
już przestaje świecić
rozerwijmy ciemności
i rzućmy je w przepaść
nim wróci co było

ale już w zimie kolędy posłucham
tej z płaczem dziecka
i troską teściowej
wspomnienia przygasną
nikt już nie chce słuchać
a ja serce grzeję
tuż koło  przypiecka
i myślę o nowym
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kraina złudzeń

Nie nauczyłem się nigdy
pływać po morzach pożegnań
bo wracać musiałem
do krainy złudzeń nijakich
bezradnie wznosząc ramiona
do potężniejszych bogów

nie nauczyłem się nigdy
hołubić oceanom pragnień
bo kochać musiałem
twoje i własne słabości
zawzięcie rzucając szyderstwa
w naszych nieznanych wrogów

nie nauczę się nigdy
zdecydowanie odrzucać myśli
bo powracają nowe
te wyleczone pośpiesznie
niegrzeczne i niepocieszone
bez granic i bez nałogów
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Wertera cień

Jak deszcz
tak na mnie
cień Wertera spada...
szukałem jej
to ona
łza niebiańskiej skargi
jak blada rozterka
wzięła w ramiona
mą bojaźń
słodycz wielkiego czekania

jak powrót
do bram początków...
o Lotto  - czemuś
tą krwią zbrukana
przez wdzięk niezamierzony
szyderczą lojalność
czemuś zapomniała
po wszystkim
słów pożegnania

jak życie
gonione światłem wewnętrznym...
o poeto – czemuś
zapuścił korzenie bólu
miłość twa oszukana
żyjemy – a on
czy powróci
niedorzecznym spełnieniem
... czy jeszcze warto
ufać śladom czekania
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istota rzeczy

Mówią – byłeś tu zawsze
wody stworzyłeś lądy i mnie
zniewolonego wielkością
w marności wszelkiej
a cudem – mówią – twa miłość
a wiarą – głoszą – marzenie
i bojaźń małości 
przed wielkością nieba
ułomności przed miarą idei

powiedz – od kiedy tu jesteś
skąd jasność twa i cierpliwość
gdzie mieszkałeś wcześniej
a ja sprowadzę 
na łąki pamięci
galaktyki twego imienia
a kiedy zakwitną prawdą
dasz mi swą względność czasu
ogniem roztopisz mury
samotności
światłem ogarniesz mą słabość 
na zawsze
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ja-nauczyciel

Będę nim – dźwięk słów
znanych od dziecka
pamiętam
coraz częściej
nie pamiętam już
	 siebie
		  w ławce 
naiwnie zasłuchanego
i jego
	 za katedrą
w aureoli powagi 
i cierpliwości

zmiana miejsc – te marzenia
drażniły wyobraźnię
przez lata
coraz częściej
zapominam już
	 o sobie
		  za katedrą
pierwszy raz
o nich
	 w ławkach
zapatrzonych w majestat
pierwszych słów
pierwszej niepewności
pierwszego pojednania
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wiek klęski

Przypadek uczynił
mnie człowiekiem
nie miałem wyboru
i stałem się 
wśród papierowych herosów
bawiących się ze mną nocami
wygładzany matczyną miłością
i ojcowskim chlebem

płakałem podwójnie
ze łzami i bez nich
choć wszyscy mówili
o związku łez moich
z pięknością oczu kobiety

granice zburzyłem o świcie
potem znowu płakałem
lecz z innych powodów

wiek klęski dojrzewa
i na chmurnym czole
bałwany gniewu czule rozpromienia
samemu trudno więc porządek rzeczy
ulatuje w nieładzie
gdzieś nad horyzontem
wołają nowe mgławice
nie wiem – siedzieć czy powstać
i wzlecieć
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mój dom

Dom mój  to orle gniazdo
wymoszczone
chwałą pokoleń nie-gnuśnych
to zapomnienie
skrojonych ponad miarę
wzruszeń –
opoka talizmanami podparta
i obietnicą jutra lepszego

dom mój to pułapka namiętności
wnoszonych przez dzieci
nienasyconych wolnością
miłości –
to triada wybaczeń
śmiechu i łez  do tchu utraty

dom mój to ciszy muzyka
przerywana tylko
mszą psalmów dziękczynnych
to Jeruzalem ryzyka
co jest a co być powinno
to także droga prosta
skąpana słońcem przedwiośnia
to nasza mała Polska
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odnowa

Skąpany w źródłach
i odmętach czasu
kazałem zawrócić
na spokojne brzegi
byłem taki cichy i nagi
wśród milionów
bezdroży

stałaś wtedy przede mną
też naga i oburącz
chciałeś z mej przeszłości
wymazać złe plamy
nie podeszłaś bliżej
i nic się nie stało
tej nocy
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miejsce

Ja tu – on tam
i co że czułe serce mam
on stoi wciąż na mojej drodze
i nikt z nim wygrać już nie może
ja tam – on tu

ja tak – on nie
na dróg rozstaju kusi mnie
zapędza myśli w otchłań nocy
złudą obłudy chce otoczyć
ja nie – on tak

on ma – ja nie
przepychem świata drażnić chce 
i oprzeć mu się już nie mogę
za późno – trwoga goni trwogę
on nie – ja drżę

on wie – ja chcę
wiedzieć co on od dawna wie
garść wspomnień tylko mi zostawił
i wciąż się ze mną w berka bawi
on chce – ja wiem

on tu – ja tam
gdzieś na sklepieniach wiecznych bram
zostawił mnie na pastwę losu
poecie minąć go nie sposób
- u muzy bram
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przez miasto

A gdyby tak Warszawską
sprzed kościoła bieli
pójść przed siebie - prosto
w to niemrawe miasto
- dywany rozścielić 
pokłonić się mostom

gdyby patrząc w prawo
ku murom ojcowskim
przed kulturą klęknąć
- wyjść Hadesu bramą
ku prawom nie-boskim
świat obłudy przekląć

gdyby tak Marszałkowi
prócz nazwy dać ciało
na miarę Odrodzonej
- opowiedzieć jemu
co tutaj zostało
z kuszącej mamony

gdyby tak można było
wzlecieć nad mury - zrozumieć
kto może a kto nie powinien
- kto wolności chwilą
wejść w sumienie umie
czy odda co winien
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epilog

Nie pomogą nowe dzieje
ludziom utopionym w złości
wciąż anonim ślą złodzieje
- wiatr rozsypie wszystkie kości
	

nie pomoże cud i wiara
mały człowiek zazdrość topi
w tym co jego mózg zniewala
w kłamstwie  zdradzie i utopii

ojców wiarę bez żenady
zhańbić możesz chwilą jedną
cnotę dać za kęs pomady
zgnoić ją chciwością wredną

otępiałe masy chodzą
by chochole zbierać żniwo
i podstępem zmysły chłodzą
niebezpieczną grą na żywo

o poeto – przeklnij wreszcie
splugawione czasów żądze
ich czas przyszedł bo nareszcie
najważniejsze są pieniądze

gdy owładną rozum duszę
wleją w serca jad beztroski
Sfinks by pytał – ja też muszę
jak się sprzedał naród polski
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nie żałuj

Jeszcze niebo się chmurzy
jeszcze gwiazdki nie widać
wstajemy jednak spod krzyża
na czas mistycznej podróży

jeszcze dnie ranią nam oczy
gniew błądzi po korytarzach
jeszcze chcą wszyscy naraz
czas hańby nazwać proroczym

jeszcze w złudzeń powodzi
strachem Lewiatan ogłusza
jeszcze błąka się dusza
tych co mówili – nie szkodzi

jeszcze ból schowasz w kąciku
zapomnisz łzą go wymierzyć
raz jeszcze komuś uwierzysz
boskiego czekając wyniku

pozwól świecom rozjaśnić 
stoły prawdziwej dobroci
nie żałuj Maleństwu łakoci
nie żałuj dzieciom złych baśni

gdy zimę z togi rozbierzesz
i przyjdą do ciebie Królowie
raz jeszcze przypatrz się sobie
żegnając jesienne pacierze



60

matka

Masz wciąż troskliwe ręce
jak ziemia – spalone
a w nich chleba białego
przeżegnany glonek

masz twarz ogorzałą
zszarzałą od kurzu
słony pot na ustach
gdy szczęście mi wróżą

masz oczy już zmęczone
w łzami zapoznane
wśród świateł nadziei
szarym dniem utkane

weź mnie w swoje ramiona
i przytul do serca
kocham twoje ręce
wielbię je od dziecka

kocham twoje włosy
rzeźbione wichrami
wśród porannej rosy
spowite snów mgłami

przed tobą tylko umiem
odkrywać prawdę całą
miłości nikt nie zrozumie
ciebie kocham – mamo
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Zawsze twoje imię
grzmiało stanowczością
i posłuszeństwem
gdym się już szykował
zdradzić twoją ziemię
jak ty ją przed laty
musiałeś porzucić
dla leśnej ziemianki
zabijając młodość 
haustem samogonu

spójrz tato 
już okno otwarte
sam z gniazda w świat 
odlatuję
nie żegnajmy się jeszcze 
przylecę 
gdy swego chleba 
spróbuję

czy będzie lepszy od twego
czy równie jak twój poczciwy
wiem tylko - 
krzyżem pisany
rzetelny i sprawiedliwy

***
zanim cię zrozumiałem
kochać się nauczyłem 

ojciec

Masz wciąż troskliwe ręce
jak ziemia – spalone
a w nich chleba białego
przeżegnany glonek

masz twarz ogorzałą
zszarzałą od kurzu
słony pot na ustach
gdy szczęście mi wróżą

masz oczy już zmęczone
w łzami zapoznane
wśród świateł nadziei
szarym dniem utkane

weź mnie w swoje ramiona
i przytul do serca
kocham twoje ręce
wielbię je od dziecka

kocham twoje włosy
rzeźbione wichrami
wśród porannej rosy
spowite snów mgłami

przed tobą tylko umiem
odkrywać prawdę całą
miłości nikt nie zrozumie
ciebie kocham – mamo
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cyrograf

Masz sumienie – mam
dasz sumienie dam

to  nie struna gitary
nie zawór bezpieczeństwa
nie rowerowy wentyl
nawet nie cnota damy
tak pęka 

ktoś powiedział
słowo pierwsze
potem drugie - uroczyście
jesteś – krzyknął
wszyscy – hurra
nikt nie spojrzał
a w korycie
wielka dziura

jestem – ale w jakim celu
nie jestem – dlaczego
byłem – było już wielu
będę – i co z tego

pełni cynizmu
w chlubie patosu
cyrograf piszą
miliony osób
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mogę

Ostatecznie mogę skoczyć
po chleb
za róg obfitości
po miłość
za lewą komorę
bo ona zalewa  najpełniej
choć po omacku

ostatecznie mogę powiedzieć
kocham cię
wprost jak szczeniak 
choć zmuszasz mnie
na wszystkich frontach zwątpienia
wciąż ci świecić
nagimi nerwami

ostatecznie  mogę przysięgać
na święte mumie
i żywe trupy wrogów
że nigdy
nawet wśród błaznów
nie zaprzeczę
choć kur i tak
po trzykroć zapieje
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I poszedłem, ach, na drogę pod krzyż
i nie wrócę już - nigdy nie wrócę                                        

Tadeusz Miciński  

Boski promień

Przyszła czarna, bezduszna
wołała z oddali
usta mu ściskając bezsilności zwojem
jemu, który nie znał
co strach, hańba, gorycz, 
jemu, który cierpiał
nie mówiąc, że boli...

zdjął wytartą sutannę - jęknęły marmury
spojrzał bieli w oczy - rozbłysły witraże
- O, doktorze drogi
nie wiem, co mnie boli 
- O, Serce Jezusa
... już przestało boleć 

Trumny żalem płoną jeszcze długo w grobie 
nieme słowa milkną oszukane srodze  
płaczki znajdą radość już w powrotnej drodze 
tylko echo wspomnień zostanie w żałobie  

                 Księdzu Antoniemu Tyszce 
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- O, Serce Jezusa
... już przestało boleć 

Trumny żalem płoną jeszcze długo w grobie 
nieme słowa milkną oszukane srodze  
płaczki znajdą radość już w powrotnej drodze 
tylko echo wspomnień zostanie w żałobie  

Białe auto płynie brzegiem słów
i staje -
patrzę, jak wychodzi
śnieżnobiały cały
oczy takie same - głębiami utkane
patrzą wciąż z podziwem na zamek ze skały
ręce swe wyciągnął - szukają oparcia
- w tym pokoju cudów
mówią, że nic nie ma
a przecież jest wszystko
oprócz zapomnienia 

Oczu mało, rąk mało i mało jestestwa
wiarą trzeba -
więc dotykam boskiego promienia 
raną swego bytu - raną człowieczeństwa

patrzę - kiwa palcem
uśmiechem zachęca
ale ja się boję
nie chcę do królestwa
nie chcę chodzić w złocie 

Już wpół obudzony słyszę jego słowa
- Ja się nudzę, synu
tu też ... bezrobocie
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wilki

Już w kniejach nadziei 
nie chcą dłużej czekać
tam szepty instynktu
trzeba tłumić skrycie
z innymi się dzielić

już zwietrzyły sanie
zew rozum odbiera
smak krwi gorącej
tak bliski i słodki
jak pierwsze kochanie

już kłębią się w biegu
gotowe do skoku
by łabędzią szyję
kłami żądz rozerwać
na purpurze śniegu

co po nas zostanie
gdy serca za mało
 - na płótnach Wierusza
wciąż z wilkami walczy
miłość z umieraniem
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złudy

mówili że oczy
nie potrafią kłamać 
gdy pod skałą serca 
śpiewają skowronki
zwabione wolnością
o której istnieniu
zapomniałem prawie 

mówili że ptaki
nie znoszą niewoli
krztuszą się bezskrzydłe
haustem dekadencji
- tak  umiera miłość
a myślałem nieraz 
że w wieczność się stroi  

mówili że kwiaty
trzeba poić sercem
aż zakwitną w oczach 
barwami Edenu
- nie ujrzą ich nigdy
miłośnice złudzeń
co chlebem wzgardziły

mówili że kobiety
zmienne są jak myśli
rzucone w nieładzie
na mgławice  pragnień
- a miłość się rodzi
na grobach kochanków
nawet za kratami
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arkadie

W koronkowych spódnicach 
mieszkają arkadie
wyssane  z nieba chabrów
opowiedziane żniwnym wiatrem
wyhaftowane łanami słońc
radością znojnych ziaren

wyrywają się matce łąk
kochance siewcy 
brzemiennej oblubienicy 
samotnego pługa
któremu niestraszne ikary
gdy powolniakiem 
oboruje scenę

kto się im oprze 
gdy wezmą się pod boki
jak rajskie gołębice 
gotowe odfrunąć
na wirujących halkach

kto je powstrzyma
gdy zapragną odlecieć
od zapatrzonych nóg
płonących rąk
wołających oczu -

kto zdoła uprosić
gdy zechcą pochować
rozśpiewane piersi
roztańczone biodra
w ciemnych kufrach
niepamięci
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Irenie Ostaszyk 

spod serca

Pod sercem nosiłaś
jak własnego syna
snopy przaśnych rymów
garście nieśmiałych metafor
nie wierząc w moc słów
przelanych na papier

pieściłaś we włosach
jak mgły ranną  rosę
skradzione łąkom ziele
źdźbłom ciężarne kłosy
i wciąż nie było za wiele
i zawsze czułaś niedosyt

nie mogłaś już dłużej
więzić hardej duszy
pragnącej wolności 
nadzwyczajnych wzruszeń
zmartwychwstań o świcie
i zwykłych pokuszeń

anioły kochają cień świecy
tajniki samotnych podróży
aż pożar w piersiach rozniecą
aż łza co skały przecieka
do niemych kartek przemówi
losem prostego człowieka
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wieszczyle

Norwidowe wnuki 
nieobrzękłe wieszcza
odkryli prawice
tak im zaszedł w głowę
że pomni nauki 
poczęli go rozprawiać
quidamami gadać
i kwiatami w czerni
łkać o fortepianach
w vademecach duszy
a nawet śpiewali
piosnki o tęsknocie
w światłocieniach chleba
by lata pogardy
zmienić w skrawek nieba

Norwidowe wnuki
tułacze historii
lubieżnych tyranów
niepomni nauki
o pieniądza glorii
zrzucają zatruci
fortepiany z duszy
na bruki peanów
na śmietniki chuci

Coś ty niedocieczony 
wieszczylom zostawił
że wielkie salony
wciąż chwałę ci głoszą
a  gdy prawdy  trzeba
ich serca się płoszą
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tryptyk

Kiedy Bóg mówi
że jesteś wolny
wie jaki byłby
cudowny świat 
gdybyś skrytych myśli
nie rozmieniał
na wulkany gniewu
błądzącej zawiści

Kiedy Bóg mówi
żeś marnością tylko
pamiętaj o duszy
bo przepadniesz
na dnie zapomnienia
i nikt ci nie zwróci
skrytych w sercu pragnień
ludzkiego cierpienia

Kiedy Bóg mówi
że możesz kochać
nie żałuj serca
bo pęknie
jak zwiedziona czekaniem
struna nadziei
jak spóźnione ramiona
puste nad ranem
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dlaczego...

Dlaczego wiosną nie rośniesz
majem nie zapachniesz
falą nie oczyszczasz
nadziejo moja

dlaczego latem nie rozkwitasz
upałem nie przytłaczasz
chruśniakiem nie wabisz
- tęsknoto moja

dlaczego jesienią gubisz skrzydła
mogiłami gadasz
i trwogą zniewalasz
- wiaro moja

dlaczego zimą chcesz umierać
zanim w szarych oczach
rozkwitną przebiśniegi
- miłości moja
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nie przyrzekaj

Nie przyrzekaj mi stale
miłości
bo ona zbyt szybko
płonie

nie pozwól bym za mocno
cię całował
bo kto nas ostudzi
o świcie

nie obiecuj że nigdy
nie zdradzisz
bo wystarczy chwila
słabości

nie chcę żadnych dowodów
przywiązania
bo wielkie drzewa też gubią
pożółkłe liście

nie ślubuj mi wcale
że tylko śmierć -
bo prawdziwa miłość
trwa wiecznie

przyrzeknij mi tylko
że nie będziesz udawać
kiedy  przestaniesz 
mnie kochać

Żonie
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modlitwa

Aniele lirycznych zwiastowań
wcielony cudzie prostoty
nieziemski wybawco od nudy
mesjaszu pragnień ukrytych
tęskniący grzechu niewinności
grzeszniku frywolnej powagi
przewodniku wyzwolonych myśli

filozofie miłosnych złudzeń
dogmacie spełnionej wiary 
czcicielu pokrzywdzonych
nauczycielu maluczkich
Janie od  lirycznych zwierzątek
stróżu medialnej skromności
pocieszycielu markotnych

sprawco prawdziwych łez
pamiętniku kochanków
arko tajemnic miłości 
poszukiwaczu cierpliwości
odnowicielu sumień
oceanie trafnych metafor
przyczyno pośmiertnych mitów

nie módl się
za mną – człowiekiem
nie rozdawaj talentów
a powiedz tylko słowo
muzie mojej duszy
bym stał się
zbawionym poetą
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Janowi Twardowskiemu

przejrzany

Nie śpieszyłeś się wcale
dorosnąć
bo i po co - gdy oczy
mrużą się najbardziej
od pierwszego zdziwienia
i pieszczot różańca
śniącego o raju
na piersiach piastunki

nie chciałeś w ogóle
zrozumieć
bo i po co - gdy wiarę 
zrównałeś z kochaniem
wszystkiego co żyje
i mdleje ze szczęścia 
ale nie umiera
póki serca chodzą
wspólnymi ścieżkami

jak mamy cię teraz
zapomnieć
bo i po co - gdyś związał 
rozproszone myśli
cierpieniem nadziei
słodkiej lecz naiwnej 
miłości bez wiary 
choć tej wciąż za mało 
zapatrzonym w siebie
obłudnikom duszy
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pieśń nasza

Nie możesz wyśpiewać
naszej radości
wykrzyczeć jej na cały
gnuśny świat
nie możesz opowiedzieć
ze spadł ci z serca 
pusty kamień 
a w zapomnianej dolinie
rozkwitły jaśminy
oplatające promienie ciał
srebrnymi cieniami nocy

ale możesz zaśpiewać
pradawną dumkę
o dwojgu ludzieńkach
nad rzeką snów
którzy nigdy nie zejdą
na brzegi grzechu
nigdy nie obmyją
zaplątanych myśli
bezwstydnych oczu
nigdy nie sięgną
po komunię mocy

a gdy kiedyś obudzi
nas gnuśny świat
gdy zapieje Piotrowy kur
zanucimy cichutko
w blasku rannych zórz
pieśń nad pieśniami
- daleko od ludzi
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raj obiecany

Nie wstydź się mnie 
w swoich oczach
nie obwiniaj losu 
za dary
których dotychczas nie znałaś
by zostać wierną 
do końca 
przeznaczeniu

nie lękaj się prawdy
bogini objawień
gdy już wiesz na pewno
że w ogrodach straconych złudzeń
obudziły się nowe źródła
żyznej Demeter
czekającej na kosze jabłek
swego Apollona 

nie krępuj w sobie
dziecięcej fantazji 
ciernie w strofy pochowaj
- poddaj się
a ja cię wywiodę
z półcieni rymów
niedokończonych baśni
do obiecanego raju
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czarne hiacynty

Księżniczka gdy kocha
serce ma czerwone
choć wielu by chciało
by było błękitne
chłodne i rozsądne

księżniczka gdy cierpi
łzami ślady zlewa 
potajemnej zdrady
wierząc że jej miłość
tylko śmierć ocali

a gdy cudem nieba
- bo płacząc nie widzi -
jakaś łza zbłąkana
spadnie na hiacynty
te z trwogi czernieją

dziś gdzie słońce chodzi
samym środkiem nieba
smucą kwieciem wiosnę
ściągając na łąkę
skruszonych kochanków

i tak już od wieków
krwawią judzkie plemię
póki w święta Purim
gniewnych łez Palestyny
nie osuszy nowy zbawiciel
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córa platonów

Ile jeszcze stronic
czekało twej ręki
tajemnych znaków czasu
by każda myśl wolna
poszła w lud bez męki

ile w skromnym stroju
było z dekadencji
resztą lat niewdzięcznych
a ile z mrocznej gnozy 
skradzionej starej biblii
z kantowskich intencji

ile jeszcze rozmów
sporów bez kordonów
głazów do wyjęcia
z mrocznych kątów myśli
dla ciebie – córo platonów

ile jeszcze lasów
nadziei lękami topionych
szałasów w pół drogi
kwiatków nieposianych
szczęść niedokończonych

ile w szarych włosach
dumy ci zostało
nawet gdy przed sercem
chowałeś swe oczy
nawet gdy bolało

nie powiesz już - nie pal
nie omamiaj niebem
wiec dlatego przyszłaś
w czarną noc pożegnań
nieskalanym cieniem

Ewie Sobocińskiej
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zapomniałem 

Już nie wiem gdzie pogubiłem
nasze pytania o życie
pamiętam
miałem je przy sobie
odlatując z  gniazda
z bólem pamięci 
matczynych łez
ojcowskich przykazań
nie do przekroczenia
babcinego pacierza
klepanego za nową literkę
z baśni dziadkowej pamięci

gdzieś się zapodziały brzuchy
ciężarnych łąk
nasłuchujących kosiarzy
kąpiących się w rosie
zapachy młodego siana
wabiącego kochanków
do spragnionych sąsieków
ciekawskie powoje
płaczące po stracie
zżętych łanów chleba
w powrósłach gospodyń

już nie pamiętam
mgieł ognisk jesieni
jęczących na bruku łańcuchów
kumkających nocy
zdziwionych księżyców -
a wszystko zdarzyło się wczoraj
i wraca pod powiekami
wciskając mi kosę na ramię
bym już nie zasnął jak dziecko
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format

Słyszysz to samo
czujesz inaczej
olśniewa cię wolność wyboru
skrzydłami omiatasz
swe gniazdo przymierza
myśli kudłate
żałosne słowogesty 
nie obliczone żadną miarą

słyszysz inaczej
czujesz to samo
wypluwasz z pamięci resztki
dziecięcej śpiewogry
dekalogi i konfesjonały
zaplatasz oczy w warkocze
zdradzonych złudzeń
wdzięcznej obojętności
zabawy w umieranie

czujesz i słyszysz
jak wszyscy wokoło
wchłaniasz gąbczastą powłoką
nie dalej niż ręce
nowe wyzwania systemu
nie bliżej niż serce
żebyś nie słyszał co czujesz
- a gdy zaboli
to się sformatujesz
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Zapalę na dnie twego serca
drzazgę niepamięci
bym nie musiał tęsknić
gubić po drodze
twoich źrenic
prawdą się z nikim nie dzielić
komunii nie okradać
pustym śmiechem do serów
choćby  się rozpływały
głębiej niż na języku

- bym nie musiał płakać
gdy pustka wyżera 
jak rak moje trzewia 
podchodzi do gardła 
obezwładnia
gubi resztki rozsądku 
stawia na rozstajach 
znaki nakazu
że tylko droga do ciebie
za każdą cenę
że nie mogę przerwać
pogrzebać i wymazać
ani jednej chwili
ani jednego wiersza

***
powiedz więc aniołowi
gdy cię we śnie pieści 
że nie muszę czekać 
bym wiedział że kocham

nienasycenie
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gdy cię we śnie pieści 
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zawsze nigdy

Nigdy nie powiesz nigdy
zawsze nie będzie zawsze
nawet się nie spostrzeżesz
gdy wrócę jesiennym wiatrem
ustami z twych ust 
spiję smutek lata
jeszcze słony od łez
gorzki od udawania
życia w pustych muszelkach
zawiązanego szczęścia  
stułą wiernego habitu

już wiesz że nie warto
czekać na godotów
nie przyjdą bo też samotni
w mrokach gwiezdnych odurzeń
u ciebie już prawie zima
pierwsza a jakże prawdziwa
czy ci nie żal kiedy
ławkę życia rozgrzewasz
nadzieją westalki
mrużysz kocie oczy
szukasz ciepłego przypiecka
- ale śnisz wciąż o nim
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bezczas

Zawsze jest czas by zrozumieć
szyfry fakirów
przyczyny hekatomb
hiobowe boleści
tajemnice piramid
kompleksy tyranów
słoneczne burze
siłę neutronów
bogactwo szejków
dobroć przyjaźni

zawsze jest czas by wyjaśnić
bezsiłę oka cyklonów
mądrość szamanów
biedę pustyni
zapobiegliwość wiewiórek
wzajemność mikoryzy
strach dinozaurów
przepowiednie gwiazd
nieskończoność galaktyk
wszechmoc miłości

nigdy nie ma czasu 
by zobaczyć
człowieka
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uwierzył

Trzeba tylko uwierzyć
że podwórkowa bramka
i ludzkie marzenia
tracą sens gdy usłyszysz
głos pierwszej przyczyny

by na dobre gdy trzeba
wyprzeć się grzechu
by nawet ból Lota
nie wskrzesił plag serc
na skały zmienionych 

trzeba tylko uwierzyć
oczy do ksiąg przykuć 
gnozą ogrzewać ręce
i gadać – gdy trzeba
giętkim językiem wieszczów

a oni będą się dziwić
że aktor  został poetą
przedwiecznego echa
że z krwi i kości
w wiosłach myśli topi 
ale gdy mówi – boski

trzeba tylko uwierzyć
nie dać się ponieść
bezdrożom obłudy
zrozumieć sens poselstwa 
przed ołtarzem tłumów

wystarczy zaufać miłości
słonecznej i nieskalanej
i nie bać się gdy zawoła
z arki wiecznej pamięci
aktorów – poetów - papieży
za nieśmiertelne bramy

Karolowi Wojtyle
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oczy do ksiąg przykuć 
gnozą ogrzewać ręce
i gadać – gdy trzeba
giętkim językiem wieszczów

a oni będą się dziwić
że aktor  został poetą
przedwiecznego echa
że z krwi i kości
w wiosłach myśli topi 
ale gdy mówi – boski

trzeba tylko uwierzyć
nie dać się ponieść
bezdrożom obłudy
zrozumieć sens poselstwa 
przed ołtarzem tłumów

wystarczy zaufać miłości
słonecznej i nieskalanej
i nie bać się gdy zawoła
z arki wiecznej pamięci
aktorów – poetów - papieży
za nieśmiertelne bramy

wystarczy

Duszy nam potrzeba
mocy co rozgrzewa
serca skostniale
puste ramiona
łzy zapomniane
bezduszne rytuały

duszy wciąż za mało
tej co słabe ciało
oddaje w niewolę
zazdrosnych księżyców
mgłami tkanych oczu
i niemych firanek

znowu mi się śniłaś
boginią  zjaw byłaś
wyrocznią zapatrzeń 
w zatrzymanym czasie
cudem przemienienia
źródłem nieprzebranym

cały się zaprzedam
za ułamek nieba
płonące nadzieje
na bliznach głębokich
ust tęczowe smaki
nieskalany dotyk

serca mi wystarczy
choćbym i na tarczy
wracał z ciał zmieszania
w strugach słońc dalekich
bez opamiętania
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bez miłości

Potoki gniewnych słów
sprawnie ranią usta
zamykają pośpiesznie
bramy każdej świątyni

pośród oczu niemego tłumu
byliśmy niewidzialni
pamięć bez trudu odtwarza
kształty łez radości

niespokojny wiatr
łka w zakamarkach ulic
pociągi zamarzają
w koleinach beznadziei

gwiazdy spadają za szybko
na dobrą wróżbę
księżyc wtulił się w mgłę
za ławicą dżdżu

ikony czas pokrzywił
mają dziś wzrok trupi
ostatni niewysłany list
spływa w czeluść duszy

tylko anioł  dziś przyszedł
wcale się nie złości
- nie tylko drzewa - szepcze
giną bez miłości
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za późno

Nigdy za późno
na szept
pośród cieni nocy
na wędrowca 
z każdą nowiną 
zbyt łaskawe ręce
gotowe na wszystko
o czym zamarzy 
serce 

nigdy za późno
na zagubione oczy
przed gniewnym sacrum
bo nawet one 
widzące niejedno
nie są w stanie objąć
całości 

nigdy za późno
na krzyk profanum
bo oto przyszła
zapomniana i nieproszona
pierwsza i jedyna
nie do opanowania
pieszcząca płomienie
fala
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czekolada

Biorę cię w dłonie
twardą i gorzką
nie rozpłyń się zanim
nie poczuję smaku
nabrzmiałych ziaren
pod suknią języka

nie broń się –
tańcz w niecierpliwych palcach
jakbyś płynęła przez żar
piekielnej słodyczy
na dno zapomnienia

jakbyś szła bez lęku
między wygłodniałe zęby
ściśnięte łzą gardło
słuchające tylko szmeru
strun obudzonego serca
że warto czekać
pogubić porządek rzeczy

nawet umierać
byleby pierwszy dotyk
pierwszy haust miłowania
zmienić w wieczne
smakowanie
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trzy sny

Stamtąd się nie przychodzi
nawet z krótką wizytą
stamtąd nie ma powrotu
póki nie uwierzysz
w siłę linii przeznaczeń
zranionych gwoździem czasu
w moc dłoni na krzyżu rozpaczy

stamtąd przyszłaś o świcie
tuż po wyrwaniu się z ciała
z pamięcią kochanki
choć powtarzałeś bez końca
że on to tylko historia
ukrzyżowanego za naiwność
bez dowodu na spełnienie
obietnicy wiecznej miłości
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Stamtąd się nie przychodzi
nawet z krótką wizytą
stamtąd nie ma powrotu
póki nie uwierzysz
w siłę linii przeznaczeń
zranionych gwoździem czasu
w moc dłoni na krzyżu rozpaczy

stamtąd przyszłaś o świcie
tuż po wyrwaniu się z ciała
z pamięcią kochanki
choć powtarzałeś bez końca
że on to tylko historia
ukrzyżowanego za naiwność
bez dowodu na spełnienie
obietnicy wiecznej miłości

przyszedłeś stamtąd z uśmiechem
wystrojony niczym do ślubu
jakbyś przed chwilą wrócił
z wygranego meczu
ale szybko posmutniałeś
gdy zapytałem o drogę uśmiechu
panaceum na szczęście
receptę na pamiętanie

czekałeś z wizytą tak długo
wiatr zerwał skrzydła aniołom
twój klęczał z rozdartym sercem
gotując ziarno do siewu
jak przed laty 
płynąłem przy tobie polami żniwnymi 
pytając o głupstwa 
abyś spojrzał na syna
żebyś nie zapomniał
i tam wreszcie uwierzył
że niebo jest również na ziemi

stamtąd nie wszyscy przyjdziemy
nikt nie wie czy łaskę otrzyma 
śmierć zdziera z nas tylko ciało
budzi trwogę łzy i zwątpienie 
ale jeśli prawdziwie kochamy
wrócimy wcześniej czy później
bo duchów serdecznej pamięci
żadna moc nie powstrzyma
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nie lękaj się

Nie lękaj się śmierci
nigdy jej nie ujrzysz
kościotrupów nie ma
kosy też umilkły
na ścianach pamięci
zbuntowanych chłopów

dlaczego płaczesz
za słabnącym sercem
gdy kochaniem tylko
nieme chwile spełnień
rozdarte piorunami myśli
złamane rozstaniem

nie lękaj się życia
nie żegnaj się z nikim
nawet jej nie poczujesz
znieczulona wspomnień
pieszczotą tajemną
zachwycona światłem
spełnionych nadziei 
gdzie nawet wiara 
oczu nie porazi

dlaczego się śmiejesz
gdy nie mogę powstrzymać
wchodzących w  oczy cierni
nie bądź taka harda
nie mów że z miłości
przestajesz mnie widzieć
że ona jest ślepa 
jak wyrocznia kata

nie wierzmy śmierci
ona  nie wyzwala
nawet nie zabiera
tajemnic do grobów
zostawiając ziemi
ran rozdarte stosy
płonące samotnie  
aż po zmartwychwstanie
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alchemia

ile razy stawałem
na rozstajach dróg
ty z krzyża miłości
dawałeś mi znaki
abym nie pomylił
gościńca do wiary
ze ścieżkami pokus

gdym tylko się zachwiał
na krawędzi nocy
tyś wyciągał ramiona
i sprowadzał jasność
bym poznał żar słońca
szlak pierwszych objawień
stąd aż do wieczności

gdy szukałem szczęścia
w udrękach tajemnic
tyś wysyłał oczy
na wyspy szczęśliwe
bo na całym świecie
ktoś na kogoś czeka
i wie że to miłość
po pierwszym spojrzeniu

kiedy chciałem zrozumieć
twój porządek rzeczy
ziemi pierwsze tchnienie
tyś sprowadzał burzę
bym pamiętał ciszę
jak słodkie czekanie
na zauroczenie
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ile razy stawałem
na rozstajach dróg
ty z krzyża miłości
dawałeś mi znaki
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ktoś na kogoś czeka
i wie że to miłość
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kiedy chciałem zrozumieć
twój porządek rzeczy
ziemi pierwsze tchnienie
tyś sprowadzał burzę
bym pamiętał ciszę
jak słodkie czekanie
na zauroczenie

zdziwiony stanąłem
przed cudami świata
jak ćma szybująca
prosto w płomień męki
- musiałeś zejść z krzyża
bym jak ty zmartwychwstał
i znowu uwierzył

wszyscy szukają skarbów
znajdują - wybrańcy
reszta szybko gaśnie
w nudzie codzienności
- dzięki ci rozstajny
żeś mi nie żałował
a ja wciąż się palę

kto kocha  nie umiera
bo miłość uskrzydla
jak rodzice – dzieci
i czeka na każdego
kto zmieniać potrafi 
by stawać się lepszym
aż do zatracenia
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Pierwsze czytania

    Przypadek zdarzeń spowodował, że mogłam przeczytać 
wiersze Zbigniewa Piątkowskiego jeszcze przed ich 
wydaniem. Trudno mi je ocenić okiem teoretyka literatury, 
ale każdy z krytyków na pewno się zgodzi, że są to utwory 
bardzo głębokiej myśli, szerokiej wiedzy i bogatych 
metafor. Niektóre niełatwe w odbiorze, ale za to dźwięczne, 
rytmiczne, wręcz melodyjne, wprost do śpiewania.
    To poezja wyborów życiowych, ale można ją także 
zaliczyć do liryki dojrzewania. Jej całość — od pierwszych 
uniesień do spełnień wieku dojrzałego — wypełnia po brzegi 
głębia uczuć raz zawiedzionej, a innym razem spełnionej 
miłości. Wypełnia ją także nadzieja na lepsze, spełnione 
życie. Ostatni etap to odtwarzanie wyboistej drogi do 
wieku dojrzałego. Autor przelał na papier swoje wieloletnie 
obserwacje, jakby chciał ostrzec młodego czytelnika, by 
ten - idąc przez życie - wybierał drogę bez ostrych zakrętów  
i stromych miejsc, by nie ranił serca i nie kaleczył stóp.  
Aby również pamiętał o nieprzekraczaniu granic sumienia. 
Aby każdy wiedział, że zła pamięć nieraz bardzo boli. 
Niestety, powrotnej drogi już nie ma, by to zmienić, 
naprawić. Czas za sobą już zatrzasnął bramy powrotu 
potężnym kluczem lat.
    Poleciłam więc z całego serca panu Zbyszkowi, 
aby nie dopuścił do zatracenia tych pięknych utworów  
w zapomnianych szufladach, bo ta poezja jest zbyt cenna, 
by nie oddać jej czytelnikom i literaturze. Mam nadzieję 
iż dzisiejsza młodzież zaakceptuje ją z radością, a bardziej 
doświadczeni czytelnicy w zadumie rozważą swoją 
przeszłość i. znajdą w tych wierszach choć cząstkę siebie. 
Biorąc do ręki ten znakomity wybór poezji, znajdziemy  
w nim nie tylko wiele serca i duszy poety, ale również 
wyborną oprawę graficzną. Dawno już takich wierszy nie 
czytałam. Można naprawdę się zachwycić...

Irena Ostaszyk
- poetka
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    Tomik „Rozstaje” zawiera dziesiątki wierszy, niby 
każdy inny, ale we wszystkich tkwi główna myśl — życie. 
Już sam tytuł świadczy, że życie to ciągłe wybory, ale nie 
tylko: „na rozstajach życia /zbierałem troski /i nadzieje...”. 
Wiersze osobiste i ogólne zarazem, bo dotyczą życia, 
miłości, przemijania i śmierci. Autor stosuje taką grę słów, 
która zmusza do szukania głębszego sensu. To monolog 
człowieka - poety zadającego pytania jak żyć, by być 
lepszym: „już nie wiem gdzie pogubiłem /nasze pytania 
o życie /pamiętam / miałem je przy sobie /odlatując z 
gniazda...” [„Zapomniałem”].
    W wierszach jest też dialog poety ze sobą, Bogiem  
i losem. Autor skupia się wokół motywów, jakimi są uczucie 
i wiara. One są przecież motorem naszego życia, co bardzo 
wyraźnie widać w wierszu „Przejrzany”, w którym zwraca się 
do ks. J. Twardowskiego: „(...)wiarę /zrównałeś z kochaniem 
/ wszystkiego co żyje /i mdleje ze szczęścia /ale nie umiera 
/ póki serca chodzą /wspólnymi ścieżkami...”. Jaki piękny 
byłby świat, „gdybyś skrytych myśli /nie rozmieniał /na 
wulkany gniewu /błądzącej zawiści”. W poetyckim widzeniu 
świata autor głosi obiektywne prawdy. Tylko człowiek 
wrażliwy potrafi je dostrzec, zamienić w poetycką metaforę 
i codzienności nadać odpowiednie słowo.
    Bardzo realnie zarysowane jest pielęgnowanie uczucia. 
Bardzo osobistym, wyciszonym tonem powraca również do 
dzieciństwa, domu i rodziny. Jest wnikliwym obserwatorem 
ludzkiej psychiki, chciałby utrwalić piękno duszy i miłość. 
Przestrzega przed brutalną rzeczywistością, w której 
„najważniejsze są pieniądze”[„Epilog”]. Poezja to prawda 
o otaczającym nas świecie, prawda, która jednocześnie 
napawa szczyptą nadziei, mimo wszystko - mimo utraconej 
piłości czy upływającego czasu — wystarczy kochać  
i zchow,ać miniony czas w pamięci, by na rozstajach dróg 
nie pytać „(...) ile warte jest życie /bez miłości”.

Danuta Grzegorczyk - 
menadżer kultury
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    Jest ta poezja przede wszystkim, choć pełna natchnień 
miłością, głęboko smutna, pesymistyczna, zawiedziona. 
Brakuje w niej pewności czy Prawda jest i jaka jest, bowiem 
z zasady każdy we własnej jaźni tworzy indywidualne 
odmienne — złudne! - widzenie świata.
Znamienne jednak, że ponad wieczną niemożnością 
dotarcia do rzeczywistości i poznania Prawdy istnieje 
Niewidzialny (lecz jako Demiurg, nie Sędzia!) i wyzwalająca 
od ciągłego do niej dążenia wieczność (bez kontekstu 
eschatologicznego), a życie pełne głodu doznawania i Bycia 
jest azylem dla miłości — jedynego w nim pewnika. Ów 
dogmat konstytuuje kolejne constans tej poezji — rodzinę, 
bliskich i dom oraz pamiętanie — jakby wbrew czy raczej 
pomimo wyznania: „bo jestem sam / na pustyni czasu” (na 
marginesie).
    Wynurzenia liryczne snuje bohater dojrzały, który 
niczym na tytułowych rozstajach patrzy na życie wstecz,  
rozlicza się. Z tej perspektywy ludzkie bycie w świecie 
rozwija się od pragnienia, nawet pożądania intensywności 
wrażeń i przeżyć, swoistego wszystkizmu (przypływ, sen), 
ku rozczarowaniu stawaniem się życia i niespełnionymi 
nadziejami, milczeniu (na rozstajach, rozmyty) a może 
między nimi? Dlatego dużo w tej poezji, choć pisanej 
na przestrzeni dziesiątków lat, stałych antynomii — 
nieświadomej niewinności (odnowa) i grzechu, choć bez 
poczucia winy (drogowskazy); żaru i lodu; impresji chwil i 
spojrzeń na życie w całej jego rozciągłości.
    W całej swojej grze wartości i znaczeń ta liryka 
zachowuje dyscyplinę myśli - ich konsekwentny rozwój 
logiczny oraz formalny rygoryzm — czasem wręcz 
kunsztowną strofikę, rymowanie, puentowanie (sen), 
rytmikę, paralelność strof (z niebytu). I jest niemal cała 
skierowana do lirycznej adresatki.

Joanna Dybowska
 - polonistka, dziennikarka
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    Nie będę starała się opowiadać co poeta Zbigniew 
Piątkowski chce czytelnikowi powiedzieć tym zbiorem 
poetyckim, ponieważ z poezją już tak jest, że każdy wyczyta 
z niej to, co do jego indywidualności dociera. Najbardziej 
interesujący w tym tomiku (i w każdej poezji) jest fakt, że 
można wejść w intymne chwile i skomplikowane zawiłości 
duszy autora. Poeta odsłania swój bardzo osobisty świat 
odczuć.
    Przyznaję, że dla mnie, jako jednej z ilustratorek tego 
tomiku, szczególnie trudne było to zadanie. Autor nie 
opisuje rzeczy takimi jakimi są, ale to co on czuje z ich 
powodu. Formą najbardziej adekwatną dla zilustrowania tej 
poezji, byłaby grafika abstrakcyjna, a ta niestety jest mi obca.
    Intrygująca intelektualna gra słowami i pojęciami 
zmusza do myślenia. Nie są to wiersze lekkie ani łatwe, 
ale bardzo interesujące. Można zauważyć kolejne fazy 
dorastania autora do coraz dokładniejszego zrozumienia 
siebie, świata i rzeczy, jakimi jest otoczony.

    Przeczytałem z uwagą i przyjemnością wiersze Zbigniewa 
Piątkowskiego, którego znam i cenię. W utworach zawartych 
w tym tomiku odnalazłem spontaniczność i pewną 
artystyczną nerwowość ich twórcy, a także gorącą erotykę 
południowca. Uważam, że przynoszą one Zbigniewowi 
dużo satysfakcji, gdyż równają się z utworami drukowanymi  
w tomikach, antologiach i czasopismach.

Bożena Abratowska
- malarka

Krzysztof Szczypiorski
- poeta
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    Rozstaje... Rozstawać można się z kimś, z kim 
mocno stanęło się na fundamencie wspólnej przestrzeni. 
Rozstawać można się z czymś, co wypełniało mikrokosmos 
imponderabilijnego bycia w szczelinie istnienia. Rozstawać, 
w końcu, można coś między ustami a brzegiem pucharu.
    Rozstaje się Zbigniew Piątkowski z tęczą nadziei, która 
już to była kurtyzaną, już wspomnieniem przysłoniętym 
woalką. Rozstawia czytelnika w przestrzeni świataotworzenia; 
ku sercom słomianym, ku motylom, co skrzydła skrapiają 
poranną rosą. Miedzy odbiorcą wierszy a piszącym te słowa 
rozstawił autor ostatnie śniadanie. I pierwsze i trzecie...
    Rozstaje to miejsce, gdzie trzeba wybrać. To czas, nad 
którym anioł roztoczył swe skrzydła i ucichł czekając na 
wybór człowieka. Piątkowski — poeta już wybrał; anioł 
mógł czytać.
    Niech czyta i anioł i każdy wędrowiec na swoim 
gościńcu....

    „Rozstaje” są przypowieścią o miłości, która - niczym biała 
łania - wymyka się myśliwemu, by go wabić i mamić. Miłość ta 
bywa okrutna i przewrotna, ale okazuje się w końcu narkotykiem 
dla serca, które nie może bez niej żyć. Sporo w tych strofach 
goryczy utraconych szans, ale przepaja je również klasycystyczna 
wiara w sztukę ocalającą od rozpaczy. Nadzieja skryła się tu w 
finezji metafor, soczystości obrazów i gęstości intelektualnych 
horyzontów.
    Poeta niebezpiecznie flirtuje z ogranymi, sentymentalnymi 
schematami, ale wychodzi obronną ręką, bo wie, gdzie przebiega 
granica. Jest uczniem starej szkoły, która nigdy nie utraciła 
wiary w obiektywne piękno, co we współczesnej poezji stanowi 
nie lada rzadkość. Muszę przyznać, że te wiersze szczerze mnie 
uwiodły. Ich czytanie przypomina sączenie absyntu.

Tomasz D. Mames 
 - literat, kulturoznawca

Marcin Królik
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Co słychać?



    Tom poezji wybranych „Rozstaje” jest piątą pozycją 
wydawniczą AW „Pro-Min”, która od ponad 10 lat wy- 
daje również Tygodnik Co słychać?.
    Życzę przyjemnej lektury, zapraszając na jesienną 
promocję drugiego tomu opowiadań „Srebrne źródła”  
i kolejne nasze książki.

Zamówienia:
e-mail: redakcja@co-slychac.pl, tel. 025 758 89 13

Właściciel - J. Zbigniew Piątkowski
(naczelny@co-slychac.pl) 

Od wydawcy

Nasze książki:

Co słychać?
TYGODNIK

MIŃSK  SIEDLCE  GARWOLIN  WĘGRÓW


